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W ychodzi co sobota. P rzedpłata  dla odbierających w drukarni P. Pillera pod l. 9 8  4)4  we Lwowie wynosi rocznie 5 z łr .r 

na poczcie lwowskiej 6 z łr . 36  kr. a na wszelkich innych siacy ach pocztowych 7 z Ir. 2 4 . kr. m. k. Można także zapisywać się na 
Tygodnik po wszystkich księgarniach w kraju i za granica, tudzież na wszystkich stacyach pocztowych w królestwie polskiem, w  
x .  poznańskiem i w prowincyach rosyjskich. Prenumerować można każdego czasu, rocznie lub półrocznie. ________ _

M ł ó c e n i e  k o ń m i *

Słysza łem z, powieści  ze na  Węgrzech j e s t  z w y 
czaj  powszechny końmi młócić. Wpadło mi na  myśl ,  
dlaczegobyśmy,  w b rakn  cepów lub młocarń,  nie mo
gl i  użyć nóg końsk ich ? A wiec postanowiłem s p r ó 
bować i zadysponowałem takowego pseudozmłockę.

Wtem występuje j eden  z połowych i o świadcza  
s i ę  być gotowym urządz ić  t akową m ł o c k ę : pon ie 
waż  j emu j e s t  bardzo dobrze zna na  z Węgier ,  gdzie 
będąc w wojsku i s to jąc  na Węgrach  p rzypa t rzy ł  
s i ę  jej  należycie.

Gdy w roku 1846 cztery s todoły na głównym 
folwarku spalone zostały  i gdy dotąd tylko dwie 
pos tawi łem,  w których młocarnie p rzez  zboże z a 
j ęte są  a  tylko miejsca pozos tały  w tr zech wrotach ; 
w każdem to takiem miejscu sześciu ludzi  mieścić 
s ię  może. N a  takiem tedy boisku wysadza  się ps z e 
nica,  lecz tyle tylko ile jeden posad ca łą  p rzest r zeń 
zajmie,  a to, kopa j edna  i snopków trzydzieści .  Uk ła 
da się zaś  tym spo sobem,  że od ś rod ka  bo i s k a ,  
czyli  tak zwanego k ró la ;  w koło niego układa jąc  
snop wedle snopa rozwiązany ,  k łos inami  do ś rodka 
czyli  w górę a kneblami  na dół.  Usku teczniwszy 
to j a k  n a j d o k ła d n i e j , wprowadza  się koni  s z e ś ć : 
bo na więcej miejsca nie ma. Koni używa się tym 
sposobem,  że t rzy konie idą naprzód,  a  drngie t rzy 
w tyle, na jednera lejcu,  popędzane p rzez  fornala 
■w ś rodku  stojącego , lub gdz ie  uważa  potrzebę tego. 
Konie powinny być do siebie pospinane za  szyję. 
N a t e r a z  młócę pszenicę wąsa tkę.  Sześć koni  wy-  
m ła ca  do po łudnia t rzy kopy ,  a do wieczora sześć 
kóp.  Ale u mnie każde sześć  koni  młóci tylko t r zy  
kopy do po łu d n ia ,  a  po po łudniu ludzie wieją i

cbędożą na  młynku,  aby uniknąć złodzie js twa.  L u 
dzi do sześc iu  koni po t rzeba  t rzech.  J a  używani  
fornal i  od koni tych samych,  i tak jeden wodzi  n a  
lejcu i popędza,  dwóch zaś  ma jąc  grabie w pogo
towiu czeka.  Gdy dobrze zmłócą konie na  j edn ą  
s t r o n ę ,  na  dwór  takowe w y pro w ad za ją ,  a fo rna le  
zboże grabiami p rzewraca ją .  Usku teczn iwszy t o , 
konie wpędzają i na nowo t r atu ją.  Konie lub k l a 
cze, jeżeli  w czas ie  swej bytności  na dworze n ie  
wymoczą się lub nie wyłajnią,  fornale w czasie t r a 
towania  czuwać powinni  nad tem, aby w raz ie  po
t r zeby,  z a r az  podstawial i  skopki  i małe szu fe lk i ;  
dla mniejszego zaś  kłopotu można p rzyrządzić  wo 
reczki  pod ogonem d la  odchodu gnoju.  A gdy s i ę  
zda rzy,  że koń wyłajni  się na s łomę,  forna l  powi
nien najczyściej  pozbierać i za ra z  wyrzucić.

Gdy po drugi  r a z  wyt r a tu ją ,  należy dozorcy 
s łomę dobrze z rewidować ,  a k tóra niezawodnie bę
dzie wyt ra towana ,  gdy fornal  miał  na  to baczność,  
iżby wszędzie konie chodz i ły ;  w raz ie  zaś  niedo
k ładnego  wyta rc ia ,  w takim wypadku na leży j e szc ze  
chwilkę koni popędzić i t r a towanie  powtórzyć,  pod-  
g raba wszy  lub p rzewróciwszy j e szcze  r a z  słomę.

Gdy już zatem s łoma będzie z roz łuszczona,  k o 
nie wyprowadza ją  s ię  i odpoczywają ,  fornale z a ś  
wytrzęsają ,  s łomę na  dwór  w y r z u c a j ą ; potem wy
prawia ją  t a rachy  1 pszenicę w r az  z plewami wiać  
się mającą,  na bok odgar tują.

Wypełniwszy to, s adzą  drugi  posad,  w tej samej  
i lo śc i :  kopę j e dną ,  snopków trzydzieści  i wypełniają  
t ak samo j ak  z pierwszym p o s a d e m , a  zmłóciwszy 
czyli  wyt ra towawszy tym sposobem do południa kóp 
t rzy n a j ed n e m  małem boisku,  a j eżel i  na  wszystkich
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takich  trzech m łócą, więc kóp dziewięć (co w t a 
kim razie potrzeba koni ośmnaścic a ludzi dziewięć.) 
Więc następnie po południa wieją, przed wieczorem 
zmłynkują i do spichlerza zniosą.

Z aw sze to mogę zapewnić, źe gdyby boiska były 
obszern ie jsze ,  na którychby można większe posady 
robić i więcej koni użyć, drugie tyle temi samerni 
ludźmi możnaby wytratować. Słoma bardzo dobrze 
Się wymłaca i na karmę tak jes t  dobra, jak gdyby 
zpod cepów pochodziła, byle przytomność w czysto
ści, jak wyżej opisałem , zachowaną była.

Przy tym sposobie młócenia tyle się zyskuje, że 
każdy koń , gdy nie ma inszej roboty dla n iego , 
z a rab ia  mi 25 kr. i każdy fornal po 25 k r . , co r a 
zem uczyni 3 złr. 36 kr. w. w. rachując młocka 
z  cepem każdego po 36 kr. w. w. jak  teraz płacimy. 
A  dotego nie proszę s i ę , nie oczekuję nań : bo 
najczęściej nie przyjdzie.

Ten sposób młócenia obywatelom od granicy wę
gierskiej nie będzie now ością ; lecz w naszej oko
licy ponad Wiślu i Sanem chętnie zapewne będzie 
naśladowanym : bo nasz włościanin nie chce zarobku 
i  w przykrem położenia pozostawia nas i tak. D a 
wniejsi kmiecie zamiast iść nam w pomoc, nie tylko 
że pogardzają zarobkiem, ale wynajmują dla siebie 
komorników lub mniej majętnych zagrodników. Ci 
zaś jeżeli nie pójdą do nich, idą do żyda m łóc ić , 
który kupił pewną ilość zboża od obywatela ze swemi 
młockami. Żyd przepłaca niemiłosiernie: bo kupił 
tanio. A jeżeii tam nie pójdą, to idą do sąsiada  
obywatela lub dalej, dlatego że ten o kilka krajca- 
rów wyżej podniosł cenę odemnie. Dowiedziawszy się 
o tern, te same pieniądze i ja  ofiaruje moim włościa
nom, ale mój sąsiad znowu o kilka krajcarów pod
nosi, tożsamo robi i żyd kup iec , a więc takiej to 
licytacyi do najmu jest  bez końca a najemnik dwa 
razy  tyle kosztuje ile jest  wart. Dodać jeszcze 
trzeba, że do tego leniwo robi, poźno przychodzi, 
a  nam się zdawało że on drugie tyle zrobi, co d a 
wniej za pańszczyznę. Wszakże z boleścią wyznać 
należy, że włościanin dzisiaj gorzej ro b i ,  niż d a 
wniej : bo się już  nie boi, a tej ambieyi, jak ą  mieć 
powinien, jeszcze nie ma.

Dotego widzą że są  poszukiwani, drożą się więc 
nadzwyczajnie , a my musimy tyle p łacić , co sami 
zażądają , przedając w porównaniu tanio nasz  pro

dukt, opłaciwszy go drogo sami, zanim go oddamy 
kupcowi. Porachujmy się tylko, ile nas korzec 
zboża kosztuje? Ot tak ,  jakby przelał wodę ze 
szklanki jednej do drugiej, a przedawając często się 
jeszcze rozleje; tak i my w naszern gospodarstwie 
z dochodami naszemi stoimy, sami siebie oszuku
jemy, przedajemy produkt i wszystko prawie za  ro 
bociznę oddajemy.

Lecz na wszystko jest sp o só b , bo i tu można 
choć w części zaradzić nim będziemy mieć młockar
nie i żniwiarki, a nadewszystko fundusze na te ma
chiny.

Oto szanowni obywatele i kochani sąsiedzi,  p i 
szemy po wszystkich dzieńnikach o zgodzie, miło
ści, jedności i braterstwie, ale dlaczegóż w rzeczy 
samej tak nie postępujemy? Szczerze mówiąc, i 
zgody i jedności nie widzimy! Atoli nie chcę roz 
puszczać pióra i odchodzić od przedmiotu, nie ma
jąc  do tego czasu. Otóż weźmy się za ręce szano
wni obywatele we wszystkich obwodach i powiedzmy 
sobie, że od młocki więcej dawać nie będziemy w 
czasie siewu, nad 30 kr. w. w., zaś na małym dniu, 
kiedy go się rachuje ośrn godzin, 25 k r . . od żniwa 
30 k r .  do pługa 25 kr. i t. p. każdą robociznę 
ustalić na posiedzeniach filialnych komitetów. Wten
czas włościanin każdy będzie zarabiał w miejscu, nie 
będzie się włóczył; obywatel zaś każdy będzie r a 
chował na włościanina z tej samej wsi, a  obcego 
przyjmować nie powinien i po takowych posyłać i 
zmawiać, a ceny co dzień podwyższać. Niech się 
każdy obchodzi włościanami z tejże samej w si ,  a 
wszakże gdy pańszczyzna była ,  każda wieś obra
biała swego pana, wyjąwszy w tych wypadkach gdy 
żniwa nastały. Z okolic leśnych, gdzie po najwię
kszej części same tylko żyta siewają i w czas zwy
kle zbierają, takich ludzi uważałbym i dzisiaj wol
nych do dania pomocy; zresztą włościanie miejsco
wi sami niekontenci i bardzo na to narzekają, gdy 
obcych widzą, którzy im zarobek odbierają,

W każdem zdarzeniu tym sposobem utrwalimy 
jedność, jeżeii zgodnie jakby jedna rodzina myślić 
i działać będziemy. Zważmy tylko jaka  jedność p a 
nuje między włościanami: gdy jeden podpisze, to 
w szy scy ; gdy jeden czapkę zde jm ie , to wszyscy 
zdejmą, a gdy naprzód idący czapki nie zdejmie, to 
żaden nie sięgnie ręką  do czapki; wszakże gdy j e 
den poszedł rabować i zabijać, to wszyscy za nim
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poszli. M aluje się w nich wprawdzie jeszcze g łu 
pota i  brak własnego zdania, ale ducha jedności i  
zgody zawsze odmówić im nie można. Gdyby ta k i 
duch zgody panował między nami, szanowni obywa 
te le l nicby nam nie pozostawało do życzenia, prócz 
nieugiętej w ytrw a łości, a wtenczas zapewne każdy 
pomysł dałby się nierównie ła tw ie j do skutku do
prowadzić. Przeto i my szanowni sąsiedzi i  oby
watele kiedy nie umiemy sami młócić cepem, młóćmy 
końm i, młóćmy czem ty lko można, lecz nie usta
wajmy w pracy, bądźmy zgodni i w ytrw a li.

Podleszany, w obw. tarnowskim, dnia. 28 w rze
śnia 1848 r.

M ichał Toczyski,

P r o to k ó ł
Posiedzenia komitetu nieustającego Towarzystwa go
spodarczego , z dnia 25gO października 1848 roku, 
pod przewodnictwem Leona Xięcia Sapiehy, Prezesa 

tegoż Towrzystwa.

Na dniu wyżej wspomnionym zgromadzili się o 
godzinie 11 zrana w zwykłem miejscu posiedzeń 
następujący członkowie komitetu i ich zastępcy, 
jako to : Kazim ierz hr. K ras ick i, Jakób Shoklitz,
W ładysław Biesiadecki i Ignacy N ikorow icz.

1. Po zagajeniu posiedzenia Prezes wezwał 
ob. W ładysława Biesiadeckiego do referowania Uwag 
Xdza K lim y nad regulaminem dla zakładu gospo
darstwa wrorowego w Łopusznej przez komitet wy
danym. Wezwany odczytał najprzód w wyjątkach 
lis t  Xdza K lim y.

‘ Posyłam tu moje uwagi względem przysłanego mnie 
regulaminu. Niewiem dotąd ilu  przybędzie uczniów, 
ani nie wiem czy przeznaczony mi przez I. 0. Pre
zesa pomocnik P. S tokłosiński przybędzie? Po
mieszkanie dla uczniów jest, co do m ularskich ro 
bót ukończone, palę w piecach n ieustannie ; ale w il
gotne powietrze przeszkadza wysychaniu zupełnemu 
tyuku. Mam jeszcze do Ig o  tydzień, ale zawszeby 
lepiej było żeby się aż 6 lob 7go sprowadzili, aby 
lctóren delikatniejszy nie zachorował. Okna są po
robione a drzw i stolarz dziś ju tro  okuje i  wstawi. 
Dobrzeby było gdyby j.  o. Prezes kogo delegował, 
żeby naprzód ten budynek opatrzył i dał swoje zda
nie, abym sobie nie m iał nic do w yrzucen ia ,» i t .  d.

U c h w a ł a  I. Donieść P. S tokłosióskiem n, że

przyjęty został na pomoenika dyrektora zakładu na 
na próbę, na sześć miesięcy z płacą miesięczną 15 
z łr. m. k. z wolnym stołem, praniem bielizny, usłu
gą, światłem i mieszkaniem pod warunkiem aby we 
wszystkiem będąc powolnym Xdzu Klimie, nauk swych 
chem icznych, tudzież piwowarstwa i  uprawy lnu  
udzielał uczniom. Co się tyczy przedłużenia te r
minu przyjmowania do6go lub 7go lis top ad a , ko 
mitet nie może pozwolić na żadne przedłużenie. P . 
Biesiadecki zechce budynek w Łopusznej opatrzyć 
i zdać sprawę.

§. 2. Powtóre, referent odczytał uwagi nad Re
gulaminem przez Xdza Klimę nadesłane, treśei na
stępującej :

1 Proszę aby w nim był dodany paragraf re 
gulujący zapłatę roboty uczniów , i  sądzę że s łu - 
sznieby było :

a. Ma się uczniom płacić za robotę wtedy kiedy 
sami bez dodania obcej pomocy przeznaczoną robotę 
są w stanie wypełnić.

b. W ym iar roboty, ja k i ?
c. M a się uczniowi tyle płacić, ileby inny sługa 

lub robotn ik do tej roboty kosztował.

d Kiedy wypłacać? Ja sądzę że wtedy ja k  się 
z zakładu znpełnie już oddala.

2. Proszę o postawienie rygoru doraźnego na 
a) insubordynacyę; b) grubą niemoralność j c) bun
towanie drugich do nieposłuszeństwa.

3. Kosztów na doktora i  medykamenta nie mogę 
bezwarunkowo przyjąć na siebie: gdyż prócz 100 
z łr . co każdy płaci, żadnego funduszu na to nie 
mam; doktor daleko mieszka a kosztowne będzie 
sprowadzenie. Zresztą jest to wydatek niedający się 
z pewnością naprzód obliczyć i mogący dojść do 
znacznej sumy, proszę tedy aby ten wydatek Towa
rzystwo przyjęło póty na siebie, aż rachunek p ie r
wszego roku okaże, czy z tych 100 z łr. m. k. coś 
się na koszta kuracyi zostanie.

4. Kościoł o milę jest oddalony, cerkiew także 
blisko pół m ili ; potrzeba więc koniecznie kaplicy 
w miejscu. Ja sambym ją  w ystaw ił, ale szczupłe 
moje fundusze nie dozwalają mi zrobić zaraz ta k ie 
go wydatku- Proszę więc aby Towarzystwo czy li 
szanowny komitet coś w tern postanowił. Jabym 
się także do tego przyczynił, a mogłoby to być nie- 
kosztownym sposobem zrobione.

•  .
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5. Proszę też aby szan. komitet względem ko
szta na nbior postanowił, co się uczniom sprawić 
ma. Ja rachuję: 1) barkę czyli płaszcz na 3 lata 
jeden; 2) kożuch to samo na lat 3; 3) Czamarkę 
jedne spodnie sukienne co rok. 4) Płótnianek dwie 
i  spodni płóciennych dwoje także co rok. 5) Butów 
jachtowych para nowych a para podszycia co roku; 
6) C/.apkę na każdą zimę i kapelusz na każde lato. 
J) Pas skurzany na lat trzy. To dam , a jeżeliby 
który popsuł odzież i t. d. lub więcej zchodził, to 
mnie pieniędzy nie wystarczy aby bez ograniczenia 
kupować. A także proszę niech będzie statuta lecz 
że kiedy komitet ułatwia uczniom wypłatę ratami 
kwartalnemi, a z podanej przeżeranie specyfikacyi 
okazuje się że koszt ubioru jest tak znaczny, iż 
przewyższa cala ratę kwartalną, to komitet antycy
puje mnie koszt na ubiór i sobie z rat kwartalnych 
wydan§ kwotę na powrót odbiera.

6) Koszt postawionego dopiero domu mieszkal
nego dla uczniów szan. komitetowi przedłożę, a je 
żeliby się miał kosztem Towarzystwa stawiać na wio
snę dom drugi, to trzebaby już teraz o tem pomy
śleć, aby budowniczy plan i kosztorys zrobił, i aby 
o materyały surowe z J. W. Dziedzicem się poro
zumieć a te w zimie tańszym kosztem przystawić, 
tudzież deszczek w zimie natrzeć aby wyschły.

Prowadzenie rzeczy dopiero wykryje potrzeby 
w ćzem regulamin ten uzupełnić lub odmienić, a jak 
nateraz ja się ze wszystkieroi jego ustawami zga
dzam, wyjąwszy wyżprzytoczone punkta. Łopuszna 
23 paźdz. 1848 roku. Antoni Klima.

U c h w a ł a  II. Na powyższe uwagi komitet dał 
następującą odpowiedź:

ad 1) Dodany jest paragraf do Ustaw tyczący 
się wypłaty uczniom za uskutecznione przez nich 
prace. Wymiaru roboty, jako też i płacy za nią 
nie może komitet oznaczyć szczegółowo; ale punkt 
Sbony programu z d. 19 lipca r. b. oznacza wypłatę 
za dzienną pracę od 6 do 20 kr. m. It., co za nor
mę dyrektorowi zakładu służyć, ma.

ad 2) Paragraf 3ci Ustaw obowiązuje uczniów do 
uległości przełożonemu zakładu, a §§. 5 i 6. po
dają środki przeciw uchybieniom. Nie spodziewa 
komitet aby uczniowie, którzy z dobrym postępem 
odbywali szkoły i świadectwami udowodnili niena
ganne obyczaje, grubej niemoralności ulegać mieli. 
Zatrudnienie ciągłe doskonali człowieka; będzie

przeto usilnem staraniem dyrektora przez zatrudnie
nie uczniów i swój wpływ moralny podnosić i do
skonalić ich w cnocie i wytrwałości w dobrem. A 
gdy szanowny dyrektor zakładu, jako kapłan i czło
wiek pełen oświaty i doświadczenia ten trudny obo
wiązek jedynie dlatego na siebie przyjął, aby kra
jowi przyniósł tak ważną usługę, spodziewamy się, 
że stosownem prowadzeniem powierzonej sobie mło
dzieży wszelkim uchybieniom najskuteczniej zapo
biegnie ; dlatego też komitet prócz rygoru §. 5tym 
i 6tym ustaw objętego, żadnego innego doraźnego 
stanowić nie może.

ad 3) Wkładając obowiązek na Dyrektora za
kładu dawania lekarskiej pomocy uczniom, nie my
ślał komitet, aby w każdym razie przy najmniejszej 
dolegliwości przywoływać lekarza : bo to byłoby i 
niestosowne i niepotrzebne. Tylko w chorobach nad
zwyczajnych niebezpiecznych, gdzie domowe środki 
niedostatecznemi się okażą, lekarza wezwać wypada; 
a ponieważ każdy zarząd gospodarski podwładnym 
swoim w razie potrzeby pomocy udzielić powinien; 
przeto komitet od postanowienia §. 19. Ustaw od
stąpić nie może.

Ad 4) W czasie pogodnym w lecie, a nawet 
w zimie mogą uczniowie pieszo udać się do kościoła 
lub cerkwi miejscowej w dni świąteczne na nabożeń
stwo; w przeciwnym razie na domowej modlitwie 
poprzestać wypadnie.

Ad 5) Wyrażoną przez szanownego dyrektora 
odzież dla uczniów, tak co do jakości, jako też i co 
do ilości uznaje komitet za zupełnie stosowną. Na- 
leżytość na sprawienie tej odzieży podług propozy- 
cyi dyrektora komitet zaawansować gotów.

Gdy prawa i obowiązki w treści kontraktu dzier
żawnego dokładnie orzeczone są, przeto w stawia
nia budynków myśli tegoż kontraktu tak Towarzy
stwo gospodarskie, jako też szanowny Dyrektor, 
który prawa i obowiązki tego Towarzystwa na siebie 
przyjął, trzymać się musi.

Na tem zakończyło się posiedzenie i protokół 
zamknięty został.

Lwów, dnia 25 Października 1848 roku. 

Widziałem Krasicki Stanisław Przyłęcki
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O Żelaznicy j zwanej także k orytn icą  
©żyli o zimnej powierzchownej puchlinie  

brzucha u koni*

Przez Franciszka W olańskiego, członka tow. gospodar.

Konie flegmatyczne więcej limfy, wody, a mniej, 
z s iad ło śc i  krwi m a jąc e ,  dos ta ją  puchliny spodniej 
części b rzucha,  k tó ra  u klacz, a szczególniej ź reb 
iły ch, do wymion rozc iąga się , i w miejscu od palca 
nac iśn ionym , po odjęciu tegoż, dołek za trzym uje .

N a  ta puchlinę wszelkie zwykłe sm a ro w a n ia ,  
równie  ja k  lancetem nac inan ia  dla w ysączen ia  wody 
m ało  skutecznem i zna lazłem , lepszym je s t  p ros ty  
sposób , rozpalonym żelazem w takiej odległości po 
pod  brzuch  konia wzdłuż puchliny pow odzić ,  aby 
koń  tylko ogrzan ie  uczuł,  lecz aby p rzez  nadto zbli
żone rozpalone żelazo, lub teinże p rzez  dotknięcie, 
uszkodzonym  n ie z o s ta ł ;  ten ś rodek  ja k o  pobudzający 
chociaż  celowi je s t  odpowiednym, je d n ak  p rzekona
łem  się  że użycie p a r y ,  i okłady gotow aną ciepłą 
jęczm ienną  k a sz ą  nierównie dzielniej i prędzej s k u 

tkują .
O u ż y c i u  p a r y .

Do g a rn c a  wrzącej wody rzuc ić  kwiatu  chmielu 
g a r śc i  3 ,  i to wszystko razem  z a ra z  wylać do wę- 
b o rk a  dodając ( jeż li  być może) pół kw arty  tęgiego 
gorącego  octu, poczem pod brzuch  kon ia  tak  okrytego 
ab y ° to  okrycie parę  za trzy m a ło ,  węborek w takiej 
odległości p od łożyć ,  ażeby p a ra  tylko o g rz e w a ła ,  
a le  nie p a t rzy ła ,  a  d la d łuższego  pa ro w an ia  co mi
n u t  3  do 3 rzucać  do węborka po jednym  rozpalonym 
kam ieniu  wielkości kurzego ja ja ,  i tak  przez  minut 
10 z zachow aniem  ostrożnośc i ,  aby p rzy  rzucan iu  
rozpa lonych  kamieni, gwałtownie w rząca  i b rzyzga- 
j ą c a  woda, ręk i  cz łeka,  węborek trzym ającego , lub 
ko n ia  n ieoparzy ła .  W n iedosta tku  chmielu i octu , 
p a r a  naw et z  w rzącej wody bez innych  dodatkow

sku tku je .
Po użyciu p a ry  niezwłocznie w worku tak ie j  wiel

kośc i ,  by ca łą  puchlinę okryw ał,  k aszę  jęczm ienną 
ugo tow aną ,  miernej gęs tośc i  i c i e p ł a , n a  cal gru- 
śc i  ro zpos trzeć ,  worek zaszyć  i ten n a  spuchnięty  
b rzu c h  p rz y ło ż y w sz y , sznurk iem  do 4ch rogów i 
p o ś ro d k u  długośc i tegoż w orka p rzyszy tem i tak 
d lugiemi by n a  grzb ie t  konia  zachodz iły  p rzyw ią
zać.  Powyższe n a p a rz e n ia  3  do 3 raz y  codzień po

w tarzać  ran o  i  w ieczór, s t rzegąc  j e d n a k  od zazię
bienia konia  najmniej po p ó łg o d z in y  p rzeprow adz ić  
2  r a z y  w dniu. P r o s z k u  k orzen ia  goryczki po d rac h m  
2 ,  t łuczonych jagód  jałowcowych po pół unci i  do 
obroku dodawać, p a s z ą  dobrą n ies tęch łą  karm ić, co 
dzień, wyjąwszy miejsce spuch łe ,  konia zg rzeb łow ać 

lub słoiną rozcierać .
Chociaż powyższe p roszk i s ą  sku teczne,  je d n a k  

i bez tych użycie pary  i okłady w dwóch a  n a jw ię 
cej w dniach kilku konia od tej puchliny u w a ln iać  

zwykły.
Chorobę tu  op isaną i « ż e la z n ic ą ■> nazw aną ,  lu d  

wiejski w zachodnich  obwodach Galicyi « żółwiem » 
nazyw a, może dla tego, że wypukłość k tó ra  się  for
muje u k laczy żrebnych pod brzuchem gdy czas  
oźrebienia n a d c h o d z i , ma podobieństwo do ta rc z y  
żółwia, ta  nabrzm iałość  ty lko u tych klaczy się  p o 
jaw ia ,  k tóre  s ię  w s ta jn i  z a s ta ły ,  a  klacze, k tó re  
aż  do chwili oźreb ien ia  w ru ch u  z a s ta ją ,  nie do

znają jej.

K ilk a  słów  o m ierzw ie.

(C iąg da lszy  z  nru. 4 4 )

S ieczka  nie n ab ie ra  żadnych pożywnych c z ę ś c i ,  
s ieczka  bydło opycha , a le wcale n ie żywi. Część 
s ieczki w ia t r  zab ie ra ,  część n a  całym podwórzu s ię  
r o z s y p u je ,  zn a c z n a  je j część w korycie k iśn ie  i 
z m ałą  bardzo  korzyśc ią  n a  gnój s ię  w yrzuca .  J a k  
uspraw ied liw ić  sposób paszen ia ,  przy  którym spo 
ży ta  część  nie karm i,  a  r e s z ta  m a rn ie je ?  N a  z a p y 
tan ie ,  czemby s ieczkę zas tąp ić  m o ż n a ?  odpowiem, iż  
z  tej niezmiernej i lości słomy, k tó rą  corocznie r z n ię 
cie sieczki spo trzebu je :  ca łą  ży tn ią  s łom ę do śc ió łk i  
użyć n a l e ż y ; ow siankę  owcom d a w a ć ; jęczm ionkę  i 
w zastęps tw ie  jej p szenną  słom ę w ca łośc i  bydłu i 
koniom daw a ć ,  coby b r a k ło ,  dosta tecznie za s tą p i  
plon polepszonych łą k ,  k tó re  po wielkiej części j e 
szcze  w najgorszym  zos ta ją  s tan ie .  Wiem o^tem, iż  w a 
ż n a  ta  odm iana nie o d raz a  nas tąp ić  m o ż e ; r o z s ą 
d e k ,  ten  główny przym iot r o ln ik a ,  najlepiej w s k a 
że środek  s topn iow an ia  wolnego pop raw y : ale p o 
p raw ę  tę  r a z  rozpocząć n a leż y ;  idzie p rze d ew szy -  
s tkiem o zwalczenie p rzesądu  w ludz ie  naszym  
zakorzen ionego  i  o p rzekonanie  k ie ru jących  g o sp o 
darstw em  , iż  z i lością śc ió łk i zw iększa  s ię  ilość
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m i e r z w y ,  a  t a  j e s t  p o d s t a w ą  ro ln ic tw a  i ź ró d łe m  
b o g a c tw a  k r a j u .  *)

J e ż e l i  p o k a rm y  w p ły w a ją  na  j a k o ś ć  m ie rzw y ,  n ie  
m nie j  s ię  do n ie j  p r z y c z y n ia  s t a n ,  w k tó ry m  z o s t a je  
b y d ło .  I t a k  m ie rz w a  k ro w ia  m niej z a w ie r a  a z o tu  
n i ż  o d c h o d y  w o łó w :  bo p ie r w ia s tk i  w s a le t ro r ó d  bo
g a t e  o  k ró w  p rz y c z y n ia j§  s ię  do r o z w i j a n i a  p ło d u  
i  p ro d u k c y i  m l e k a ;  dla  te j p rz y c z y n y  o dch od y  m ło -  
d o c ia n n e g o  b y d ła  p o s tę p u ję  w w a r to ś c i  w m ia rę  po 
s t ę p u ją c e g o  w iek u  i t. d.

§■ 3 >  O  n a t u r z e  ś c i ó ł k i .

N a t u r a  ś c ió łk i  n ie m a ły  w p ływ  w y w ie ra  t a k ż e  
n a  j a k o ś ć  m ie rz w y ;  p o c h o d z i  to  z t ą d :  iż  n ie  j e d n a 
k ow y  j e s t  s k ł a d  r o z m a i ty c h  s ło m ,  k tó r e  pod bydło  
z a śc ie la m y .

W o g ó le  za n ie d b u je m y  o s z c z ą tk ó w  r o ś l in n y c h  t a k  
b o g a ty c h  w a z o t  i so le ,  a  u ż y w a m y  p ra w ie  j e d y n i e  
s ło m y  z b o ż o w e j : w p ra w d z ie  k o n fo r m a c y a  je j  r u r k o 
w a ta  z a le c a  s i ę  n a  ś c ió łk ę ,  bo p r z e s i ą c  ła tw ie j  m oże  
o d c h o d a m i ;  n a d to ,  m iękk iem  j e s t  d la  b y d ła  p o s ł a 
n ie m  i s t r z e ż e  go  od z im n a ,  a le  u b o g a  w a z o t  i a l 
k a l i c z n e  so le ,  u s t ę p u je  o w ie le  p i e r w s z e ń s tw a  n a c i ,  
ło d y g o m  r o ś l in  s t r ą c z k o w y c h  i in n y c h  u n a s  z w y 
c z a jn ie  h o d o w a n y c h .

Chem ik  n iem ieck i  S p r e n g e l  r o z e b r a ł  11 g a t u n 
k ó w  s ło m y  d la  o c e n ie n ia  w z g lę d n e j  ich  w a r to ś c i  j a k o  
n a w ó z ,  i w n a s t ę p u ją c y m  je  p o r z ą d k u  u m ie śc i ł  w e
d łu g  s t o p n ia  ich  d z ia ła ln o ś c i .

1) R z e p a k ,  4 )  Bób, 7 )  G ro c h ,  10 )  Ż y to ,
2) W y ka ,  5) S o c z e w ic a ,  8 )  J ę c z m ie ń ,  I I )  Owies
3 )  T a t a r k a ,  6) P r o s o ,  9 )  P sz e n ic a ,

Oto j e s t  n a  s tu  c z ę ś c i a c h  w z g lę d n y  s to s u n e k
o rg a n ic z n y c h  i s o ln y c h  częśc i .

S ło m y . C zęśc i o rg a n ic z n e . C zęśc i sc
1 )  R z e p a k  . . : .  9 6 ,1 2 7 3 ,8 7 3 ,
2 )  W y k a  . . . . 9 4 ,8 9 9 5 ,1 0 1 ,
3 )  T a t a r k a . . . . 9 6 ,7 9 7 3 ,2 0 3 ,
4 )  Bób . . . . 9 6 ,8 7 9 3 ,1 2 1 ,

5 )  S o cz ew ic a  . . . 9 6 ,1 0 1 3 ,8 9 9 ,
6 )  P ro s o  . . . . 9 5 ,1 4 5 4 ,8 5 5 ,
7 )  G ro c h  . . . . 9 5 ,0 2 9 4  9 7 1 ,

*) Samo się  przez s ię  rozu m ie, iż są  w  gospodarstw ie przy
p adki, w  których sieczk ę rznąć n a leży , jak  n .p . przy paszoniu  
k oni żytem , żeby nagle n ie żarły ; przy daw aniu c ie lętom  kar
to fli , i to zrazu , by rozw oln ien ia un ikn ąć: są  to jednakow o  
w yjątk i, które bynajm niej teg o , co się  w yżej pow iedziało , nie 
zb ijają ,

S ło m y  C zęśc i  o r g a n ic z n e ,  c z ę śc i  s o ln a
8) J ę c z m ie ń  . . . 9 4 ,7 5 6  5 ,2 4 4 ,
9 )  P s z e n ic a  . . . 9 6 ,4 8 2  3 ,5 1 8 ,

1 0 )  Ż y t o ............. 9 7 ,2 0 7  2 ,7 9 3 ,
11) O w ies . . . .  9 4 ,2 6 6  5 ,7 3 4 ,

P o d  w z g lęd u  obfi tośc i  a z o tu ;

1 )  G ro ch  m a n a  s tu  c z ę ś c ia c h  a z o tu  1 ,79  w s ło m ie
2 ) S o czew ica
3 )  P r o s o
4)  P s z e n i c a
5 )  T a t a r k a
6) Owies
7)  J ę c z m ie ń
8) Żyto

S ło m y  po r z e p a k u ,  w yce, ta t a r c e ,  bobie, p ro s ie  i 
g ro c h u  z a w ie r a j ą  w iele  so l i  z  z a s a d ą  p o ta ż o w ą  i  
w y w ię z u ją  z n a c z n ą  i lo ść  a m o n ia k u  i k w a s u  p r ó c h -  

no w eg o .  S ło m a  po z b o ż u  ozim ein  o d z n a c z a  s ię  k r z e 
m io n k ą  ; w p o p io ł a c h  je j  s p o s t r z e g a m y  %  tej i s to ty .  
P r z e g n i t a  i z a m ie n io n a  w m ie rz w ę  p o m o cn ą  j e s t  o 
ty le  w eg e tacy i ,  o ile  g ru n to w i  d o s t a r c z a  p ró c h n i c y .  
O w s ia n k a  z a w i e r a  wiele p o t a ż u :  z tą d  w n o s ić  m o 
ż n a  , i z  d la  o t r z y m a n i a  p ię k n e g o  o w s a ,  g r u n t ,  n a  
k tó ry m  go  s i e j e m y ,  w tę sól p o w in ien  być b o g a t y ;  
s ło m a  po  g r y c e  o d z n a c z a  s ię  i lo śc ią  m a g n e z y i ,  w y 
p a d a  z t ą d ,  iz  s i a ć  j ą  t r z e b a  n a  z iem i w ra a g n e -  
z y ą  o b f i t e j : w id z im y  z  t e g o ,  o ile  n a u k a  c h e m i
c z n a  p o m o c n ą  być m o że  p r a k t y c e  ro ln icze j .

W P o l s c e ,  a  s z c z e g ó ln ie j  w p ó łn o cn e j  s t r o n ie  
n a s z e g o  k r a j u ,  b r a k  m ie rz w y  p o c h o d z i  z z a n ie d b y 
w a n ia  r o ś l in  p a s t e w n y c h  i o k o p o w y c h ;  id z ie  z a  
tem , że  u n a s  s ł o m a  n a  p a s z ę  u ż y ta  s k ą p o  j e s t  
p o d  byd łem  ś c ie la n a .  P o w ta r z a ł e m  ju ż  do s y to ś c i ,  
iż  i lo ść  m ie rzw y  z a le ż y  od obfitości ś c i ó łk i :  j e s t  
w s z e la k o  w tej m ie rz e  p e w n y  s t o s u n e k  p o t r z e b n y .  
Im  p o k a rm  j e s t  w o d n i s t s z y ,  tem w ięcej s i a ć  p o 
t r z e b a .  W o g ó le  u  ko n i  w a g a  s u c h e j  ś c ió łk i  o d 

p o w ia d a ć  p o w in n a  w a d z e  sp o ż y te j  p a s z y ;  b yd ło  r o 
g a te  p o tr z e b u je  w ięce j p o s ł a n i a ; t r z o d a  c h le w n a  j e 
s z c z e  więcej d la  z n a c z n e j  p ły n n o ś c i  sw y c h  o d c h o d ó w .  
W s ło m ę  t a r g a n ą  lep ie j  w s ią k a  u r y n a  n iż  w d l ą g ą  

i  tw a r d ą ;  ś c ió łk a  t a k o w a  ła c n ie j  s ię  z e x k re m e n ta m i  
m ie s z a ,  a  r o z p o s t a r c i e  je j  n a  o k ó ln ik a c h  ró w n ie j s z e  
i ł a tw ie js z e .

Z  w ielką  k o r z y ś c ią  z a s t ę p o w a ć  m o ż n a  b r a k  
ś c ió łk i ,  w ed łu g  lo k a ln o śc i ,  m n ós tw em  ro ś l in  i o s z c z ą -  
tk ó w  w e g e ta ln y c h  , j a k o  t o :  ig l iw ie ,  l i ś c ie ,  w rz o s ,

V 1 , 0 1
P 0 7 8
P 0 ,4 9 »
P 0 ,48 y>
P 0 ,2 8 y?
X 0 ,2 3 n

9 0 ,1 7
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m ech ,  da rń ,  torf, trociny, a które bogatsze  w a z o t  
n iż  sioina, tem samem, jeżeli nie na p ie rw sz eń s tw o ,  
t o  w każdym  przypadku  ua nwagę zas ługu ję .  Wrzos 
bogaty  szczególnie w potażow e sole ; to r f  na  8 do 
1 8  m ineralnych zaw iera  82 do 92  organ icznych  
części.  Rośliny te i o szczątk i  powinny być użyte 
w s ta n ie  św ie ż y m ; zeschłe tw ardn ie ją  i z tru d n o 
ś c ią  się  rozk łada ją .

W Anglii,  N iem czech i F ra n c y i  za s tępu ją  nie- 
d o s ta tek  słomy ziemią suchą ,  którą codzień posy 
pu ją  le g o w is k a : bydło przyzwyczajone do takowego 
p o s ła n ia ,  tak  wygodnie na niera leży ja k  na  s ło m ie :  
zdrow ie j mu nadto : bo wyziewy odchodów pochłan ia  
co d z ień  odnaw iana  ziemia. Cożby kosztow ało  zwo
zić za  dniem pogodnym i w czas ie  gdzie  konie 
mniej są  potrzebne, ziemię pod jak ieko lw iek  szopy ? 
R odzaj ziemi za leża łby od g a tu n k u  g r u n t u , n a  
k tó ry  mielibyśmy wozić m ierzwę : i tak  ziemię 
p ia szc zy s tą  i wapienną na  g ru n t  g lin ias ty  i p rzec i
w nie ; p iasek  z a ś , jeżeli tą  m ierzw ą polepszać 
chcem y łąk i  zam szone  i kwaśne. Dwojaki cel t a 
k im  się  sposobem o s ią g a :  pow iększa się  m asa
gnoju ,  a  za razem  g ru n t  s ię  polepsza. Oprócz ziemi 
i  p ia sk u  potrzebny je s t  dla ochędostw a lekki pokład 
słom y. K orzyść  z tego rodza ju  ściółki je s t  wido
c z n ą :  oszczędza s ię  słom a, na tom ias t  pow iększa  się  
z a p a s  p o k a r m u ; za tem idzie m ożność trzym ania  
więcej bydła. S łoma spoży ta  nie trac i  żadnych u ży 
źn ia jących  p ie rw ias tków ; owszem, nabyw a now ych 
w sk u tk u  zezw ierzęcenia .  Z innej s t ro n y  ziemia po
c h łan ia  lepiej u rynę,  s tanow iącą  %  objętości odcho
dów. M ierzw a pow sta jąca  z tego pom ieszan ia  fer
mentuje równiej,  mniej trac i  p rze z  u lo tn ien ie  i p o 
w ra c a  gruntowi część ziemi roś linne j,  k tó rą  wiatr  
i  deszcz  zab ie ra ją .

Rodzaj ten ściółki zalecam szczególn ie  do 
o w c z a r ń , w których takow a ziemia po ch łan ia  urynę 
w n ik a jąc a  zwykle bezkorzystn ie  w niebrukowany 
spód  budynku.

§, 4t. O n ajkorsysta iejszych  sposobach  
obchodzenia s ię  z  mierawso

N atura lnem  nas tępstwem  w ażności m ierzwy po-  
w innoby być j a k  najw iększe  s ta ra n ie  łożone koło 
zb ie ran ia  je j  i na leżytego p rzechow ania .  Inaczej 
s i ę  wszelako u n a s  pospolicie dzieje. Widzimy 
p raw ie  w szędzie,  iż  gnój ze s ta jen  lub obór wyno

szony , wożony bywa n a  pole bez najm niejszej 
r o z w a g i .- często na  g run t  c i ę ż k i , z i m n y , dosta je  
s ię  gnój woli, gdy tym czasem  m ierzwa końska  lub 
owcza wieziona bywa na ziemię lekką i p ia szczys tą  
N ie dość na tem : gnój w zrzucay  w dół n iższy  od 
po d w ó rz a :  tam w ystaw iona m ierzw a ua  dz ia łan ie  
pow ie trza ,  s łońca i deszczu, m iesza  s ie  z w o d a  b ł o -o o

tu is t§ ,  ze wszech s tron  śc ieka jącą .  Woda ta  z a b ie ra  
w szys tk ie  rozpuszczalne części,  i u tw orzyw szy  k a 
łużę  śm ierdzącą  i cz a rn ą ,  za truw a  nadm iarem  w y 
ciekającym z dołu tego s tudnie  i sadzaw ki.  Bydło 
tra tu jąc e  tę mierzwę i p tastw o szuka jące  w niej 
wyżywienia, odejm ują jej resz tę  dz ia ła lnośc i,  pow ię
ksza jąc  w ars tw ę  p rzy s tę p n ą  atmosferze . Z os ta je  
z  niej w chwili użycia  s łom ą wyschła łub sp a lo n a  
i pozbawiona n a j is to tn ie jszych  soków i soli. N ie -  
dbałość takow a p rzyczyn ia  s ię  n are szc ie  do u trzy 
m an ia  c iąg łe j wilgoci,  zgubnej d la  bud y n k ó w , a  
w czas ie  upałów k ręc ie  robaków p rzyc iągn ionych  
wyziewami, opada ją  i męczą biedne bydło.

Dla p o łożen ia  końca takiemu s tanow i r z e c z y , 
t rzeba  za is te  czasu ,  a  zw łaszcza  c iąg łego  dozoru : 
bo n ic t rudn ie jszego  j a k  przezwyciężyć odwieczne 
u rzędników  i podw ładnych zwyczaje.

Widziałem s ta ra n n y c h  gospodarzy  wożących św ie 
ż ą  mierzwę na p o la ,  gdzie  j ą  w wielkich kupach  
sk ła d a ją .  J e s t  to wielki postęp : byłoby je d n a k  
lepiej p rze k ład a ć  gnój g ip s e m ,  to rfem , jeżeli j e s t  
w pobliżu, a  najła tw iej ziemią, i to tylko w zimie,*) 
w lecie  bowiem najlepie j j e s t  po u iejakiem w okó l
niku zferm entow aniu  m ierzwy, wywieźć j ą  i zaorać .

Rozm aite  s ą  zdan ia  względem s topn ia  fe rm e n ta -  
cyi, k tórego dopuścić w mierzwie należy. Jedn i wy
wożą m ierzwę sk o ro  z obory wyjdzie, d rudzy  r o k  
ca ły  n a  okólniku j ą  zos taw ia ją .  Zdaniem  mojem, 
pew na m iara,  pewien m ezzo-term ine najlepiej celowi 
odpowie.

J e d n a  p ią ta  część mierzw y sk ła d a  s ię  z i s to t  
n ie rozpuszcza lnych  w w o dz ie ,  a  z w ła sz cza  z w łó
kien, które o tyle tylko p rzyczyn ia ją  się  do żywie
n ia  roś lin ,  o ile zam ieniać  s ię  mogą w nowe zw iązk i 
ro z p u s z c z a ln e , ja k o  to : w kw as węglowy i so le  
am oniakalne .  Części te n ierozpuszcza lne  w ym aga ją

*) Rozumie s ię , iż przed mrozami zaopatrzyć się trzeba 
w  ziemię na m iejscu, gdzie mierzwa się składa, to jest, przy
kryć ją  słom ą i gnojem. Zresztą raeyonałno ułożenie okól
ników uwolni od potrzeby wożenia świeżej mierzwy, co z po
wodu wagi jej, koszta o wiele powiększą,
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w  tym ce la  f e rm e n ta c y i , k tó ra  w wielkich tylko 
m a sac h  z ła tw o śc ią  nas tępuje.  P rzy  zaoryw an iu  
g n o ja  zupe łn ie  świeżego, ferm en tacya  ta  niezbędna, 
n ie  może s ię  w g ra n c ie  o d b y w a ć : w ielka więc częśc 
m ie rzw y  zo s ta ją  w g ranc ie  p rzez  długi bardzo  czas 

b ez  uży tku
L e c z  jeżeli  n ie jaka  fe rm en tacya  potrzebną jes t ,  

aby w łókno, które po wodzie na jw iększą  część mie
rz w y  s ta n o w i ,  s t rac i ło  sw ą s p ó jn o ś ć ,  zbutwienie 
gno ja ,  k tó re  zwykle a  n a s  ma miejsce, wielce je s t  
szkodliw e. W tym bowiem p rzypadku  m asa  gnoju  
z a g rz e w a  się, reakcye  chem iczne odbywają s ię  jedne  
po d ru g ich  i p ie rw ias tk i  ro z k ła d a ją  się bez u ż y t k u ; 
2 5  procentów  wagi pierwotnej tym sposobem uby
wa, a  gazy  wywiązujące się, jako  to : kw as węglowy, 
wodoród węglowy i am o n iak ,  zupełn ie  d la  wege- 
tacy i  s tracone .  Ubytek gazów nie je s t  jedyną  n ie 
dogodnośc ią  zbytecznej ferm entacyi,  pociąga ona za  
sobą s t ra tę  c i e p ł a , tak  potrzebnego r o ś l in o m ; nie 
dość  na  tem : wiadomo z C hem ii ,  iż  p ie rw ias tk i  
w ią ż ą  się  ła tw iej w chwili w yw iązyw ania  s ię  gazów  
odbyw ając  dzia łan ie  to ju ż  w g runcie ,  w chodzą bez
p ośredn io  w o r g a n a  roś lin  i wegetacyi tem s i ln ie jszy

n a d a ją  popęd.
Oszczędność każe  używ ać sposobów najmniej 

kosz tów  pociąga jących . W zimie n ap rz y k ład  konie 
m ają  mniej do r o b o ty , a sk ła d an ie  i ro zk ła d an ie  
ty c h  rodzajów  k o m p o s tó w , o k tórych  mówiliśmy, 
w ym aga  rąk  i d o zo ru ;  m ożna więc gnój z a r a z  r o z 
r z u c i ć ,* )  w ałkiem  do g ru n tu  przybić i w ystawić go 
n a  śn ie g  i p o w ie t rz e ,  ale niezbędnym w arunkiem  
je s t ,  aby ro la  wprzódy głęboko upraw ioną  była.

W gospoda rs tw ach  naszych  t rzy  mamy główne 
ź ró d ła  d o s ta rcza jące  m ie rz w y ,  t. j . : o w c z a rn ia ,

obora i  s ta jn ia .
Mało już  mamy do nadm ien ien ia  co do mierzwy 

owczej.  N ie  sp u szcza jąc  tu, j a k  w szędzie z uw agi 
dwóch g łów nych  celów, do k tórych  s ta ra n n y  ro ln ik  
dążyć  powinien , to jes t,  do po lepszenia  ja k o śc i  i 
pow iększen ia  ilości gnoju, pow tarzam  r a z  je s z c z e ,  
i ż  z iem ia su c h a  w ożona  pod owce, w ielką korzyść  
p rzy n ie ść  m oże; pow iększa  bowiem m asę  g n o ju ,  
napaw a się  ła tw o odchodam i ciekłemi i zobojętn ia

*) Nie potrzebuję  w spom ioać ile kupk i gnoju przez d ługi 
czas zostawione trac ą  na sile i działalności.

wyziewy am oniaka lne ,  w zam kniętym  budynku owo
com szkodzić  mogące. Z drugiej s trony  jako  dobry  
s u r ro g a t  słomy za leca  się  ja k  najmocniej nac k a r -  
toflowa i perz  corocznie z pól zab ie rany .  *)

O w cza rn ie ,  ja k  w iadom o, nie s ą  b ru k o w a n e ,  
u ry n a  i ropa  w nikają  w ziemię i ob raca ją  j ą  z cza
sem w doskona ły  n a w ó z ;  można s ię  o tem przeko 
nać w s ta ry c h  zw łaszcza  budynkach  : byw ało , iż  o 
t rzy  p rzesz ło  stopy kopana w nich ziemia, mocny 
zapach  am oniaku w ydaw ała .  J e s t  to zabytek ,  k tó
rym  g a rd z ić  nie należy.

Mierzwa bydlęca, ju ż  z n a tu ry  swej, ju ż  i z t e 
go względu, że najwięcej byd ła  rogatego  trzym amy, 
je s t  na jw ażn ie jszem  źródłem nawozu. Tem więcej 
s t a r a n ia  dołożyć p o t r z e b a , ażeby żadnego u ży 
źnia jącego  p ierw iastku  nie u trac ić .  Podaję tu wzór 
okólnika , k tóry  celowi temu z k o rzy śc ią  odpowie
dzieć może. U łożenie jego  j e s t  p ro s te  i mało k o 
sztów pociąga.

(DoKończenie nastąpi.)

W IADOM OŚCI H A N D LO W E.

Z B o c h n i ,  dnia 18 l i s to p ad a  1848. W h a n 
dlu zbożem nie ma najm nie jszego  r u c h u ,  sp rz e d a ż  
takowego o g ran icza  się  w obwod wadowiecki co
kolwiek i na miejscową potrzebę.

N a  wczora jszym  j a rm a r k u  p łacono korzec p sze
nicy 5 z ł r .  12 kr.  do 5 złr.  2 4  k r . ; ży ta  4 z ł r . ; ję 
czm ienia 2  złr .  48  kr .  do 3 z ł r . ; ow sa 1 złr .  20  kr. 
g rochu  4 z ł r . , k a szy  jag lane j  7  zlr. 12  kr.  z iem nia
ków 2  z ł r .  m. k. Okowitę sp row adza ją  do nas n a  
w yszynk  p rop inacy i i  a ż  pod T arnów  do Zgłobic 
z Biały, i p łacą  za  wiadro  30stopniowej bez anyżu  
14  do 15 z ł r .  m. k. W tutejszym obwodzie dopie
ro  dwie gorze ln ie  w Cerekwi i Okocimie rozpo
częły  okowitę pędzić, a dla b raku  z iem niaków  m a ło  
je j  będziem produkować, jeżeli ze zboża palić r a 
chunku producenci nie znajdą.

Oziminy w ogólności ładn ie  wyglądają , i dobrze 
s ą  role po za rab ia n e .

*) Perz dużo żywotnćj siły posiadający, łatwo się bardzo 
przyjm uje, naw et po niejakim  pobycie w  oborze i w okólniku 
krowim. Zawieziony zaś do owczarni na je s ie ń , dostatecznie 
się rozkłada za pom ocą ostrej ropy ow czej: przy w ożeniu 
gnoju na w iosnę nie ma ju ż  się czego obawiać.

O d p o w ied zia ln y  re d a k to r  Stanisław  P rzyłęcki. Jiakład i druk Piotra PiUera.


